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CODZIENNY

EXPRESS POMORSKI
Wychodzi 7 razy tygodniowo o godzinie 7-ej rano, w poniedziałki o godzinie 10-ei — z tygodniowym dodatkiem ilustrowanymWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

P R E N U M E R A T A

w e k sp e d y c ji  m ie s ię c z n ie 2 ,5 0  z ł, z  o d n o sz e n ie m  lu b  p o ż a ­

rn ie ]sc o  w e  2 ,7 5  z ł, z a g ra n ic ą  4 ,—  z ł. - R e d a k c ja , a d m in i­

s tra c ja i e k sp e d y c ja z n a jd u ją s ię w  T o ru n iu  p rz y P ie k a ­

ra c h n r . 1 4 . - T e le fo n n r . 6 4 7 . - R e d a k to r p rz y jm u je  

o d  g o d z . 5 d o  7  w ie c z . - A d m in is tra c ja  c z y n n a o d  g o d z .

8 S 0 ra n o  d o  g o d z , 6 w ie c z .

O G Ł O S Z E N IA

C e n a  z a w ie rsz  m ilim e tro w y  n a  s tro n ie 7 - ła m o w e j 1 5 g r . 

N a  s tr . 4 - ła m . 4 0  g r . n a  Is tr . 7 0 g r . Z a  o g ło sz e n ia  sk o m p lik .  

i z z a s trz e ż e n ie m  m ie jsc a 2 5 ° /o n a d w y ż k i. - O g ło sz e n ia  

d ro b n e ;  w ie rsz  n a p iso w y  2 0  g r , k a ż d e  n a s tę p n e  s ło w o  1 0  g r . 

R u c h  w  to w a rz . 2 0  g r . w ie rsz . - O g ł. z a g r . lO O ° /o  n a d w y ż k i.  

K o n to  c z e k o w e : P . K . O . P o z n a ń 2 0 1  0 6 0 .

Mad urzędnikami państwowemi nadal zawisł... 
p. Moskalewski.

O sta te c z n e  s tab iliz o w a n ie u rz ę d n ik ó w  

p rz esz ło  w  in n ą  fa z ę , z g o ła  n ie o c ze k iw a ­

n ą , w y w o łu ją cą  z ro zu m ia łe  z d e n e rw o w a ­

n ie w śró d o g ó łu u rz ę d n ik ó w  p a ń s tw o ­

w y c h . P rz e d  p a ru  d n ia m i p o ja w ił s ię  o f i­

c ja ln y  k o m u n ik a t P re z y d ju m  R a d y M k  

n is tró w  g ło szą c y  n o w e o d ro d z e n ie s ta ­

b iliz a c ji . W  d a lsze j tre śc i  te g o ż  h o re n d a l-  

n e g o k o m u n ik a tu d o w ia d u jem y s ię , ż e :  

, .R a d a M in is tró w  u p o w a ż n iła  m in is tró w  

d o  z e s ta w ie n ia l is t u rz ę d n ik ó w , m a ją ­

c y c h b y ć u s ta lo n y m i'4 . T o są k p in y !  

W sz a k l is ty  p o sz c z e g ó ln y c h m in is te rs tw  

sp o cz y w a ją w r R a d z ie M in is tró w  o d  sz e ­

re g u  m ie się c y .

P o s tę p o w a n ie  te g o  ro d z a ju  z  u rz ęd n i­

k a m i p a ń s tw o w e m i je s t n ie z e m w ię ce j  

ja k n ie sm ac z n e m  n a ig ry w a n iem s ię z  

ty c h ż e . In a c z e j so b ie  te g o  t łu m a c zy ć  n ie  

m o ż n a .

P re m je r G ra b sk i o św ia d c zy ł d e p u ta -  

c ji „ Z w . U rz ę d n ik ó w 4 1 , ż e d o ty c h c z as  n ie  

u su n ię c i b ę d ą s ta b iliz o w a n i, ty m c za se m  

p . M o sk a le w sk ig o id ą c p o  lo n p i d a le k o  

sp rz e c zn e j z o św iad c z e n ie m  p i 'e m je ra , w  

k o m is ji o sz c z ęd n o śc io w e j p rz e p ro w a d z ił 

ż e : n a raz ie  s ta b iliz o w a n a - b ę d z ie - przeez 

ciętnie połowa etatów, uznanych przez tą 

komisję za niezbędne.

W sz ak  w  r . 1 9 2 4  p rz ep ro w ad z o n o  m a ­

so w ą  re d u k c je  e ta to w ą  (s ta n o w isk ) i o so ­

b o w ą , p o z o s ta w io n o k a ż d e m u d z ia ło w i  

a d m in is tra c y jn e m u i n a jb a rd z ie j o ry t-  

ty c zn ie o k ro jo n ą i lo ść ! s ta n o w i S ę , 

d z o n o  w ię c  p o w sz e c h n ie , ż e  w ła śc iw a  re ­

d u k c ja  s ię  sk o ń c z y ła  i n a s tą p i s ta b iliz a ­

c ja  u rz ę d n ik ó w '. W  ty m  d u c h u  b rz m ia ło  

o św ia d c z e n ie p . p re m je ra  G ra b sk ieg o .

In n e g o  je d n a k  je s t z d a n ia d y k ta to r  

o sz c z ę d n o śc io w y p . M o sk a le w sk i, k tó ry  

w b re w ' s ta n o w isk o w i p re m je ra i w b re w  

w sz e la k ie j lo g ic e w ’y m u s il n a k o m is ji  

o sz cz ę d n o śc io w e j z a s tab ilizo w a n ie z a ­

le d w ie  p o ło w y  u rz ęd n ik ó w .

D lac z eg o ? !

W  o k re s ie re d u k c ji u rz ę d n ic y z o s ta li I C z y  c h o d z i tu ta j o  d a lszą  re d u k c ję  e ta  

sk ru p u la tn ie  .p rz e s ia n i i p o z o s ta w ie n i z o tó w ? N ie , g d y ż  d a lsz a  re d u k c ja n a raz i-  

s ta li c i, k tó rz y  n a jb a rd z ie j n a d a w a li s ię  . ła b y  n a sz w a n k  c a łą  m a sz y n ę p a ń s tw o -  

n a  w y z n a c z o n e  so b e  s tan o w isk a . I w ą .

Prowizorium budżetowe 
na marzec i kwiecień.

W A R S Z A W A , 2 . 3 . (P A T .)

S e n a c k a  k o m is ja sk a rb o w o -  b u d że to * -  

w a  o d b y ła  d z iś  p o s ie d z e n ie , n a k tó re m  

re fe ra t o u s ta w ie o  p o ż y c z c e a m e ry k a ń ­

sk ie j w y g ło s ił se n . B u z e k (P ia s t) . N a d  

p o w y ż sz y m i re fe ra tam i  ro z w in ę ła  s ię jfy ;-  

sk u s ja , w  k tó re j n a d sp ra w ą p o ż y c z k i  

a m e ry k a ń sk ie j z a b ie ra li g ło s  p . w ic em i-

Budżet M. S. wojsk.
W A R S Z A W A , 2 . 3 . (P A T .)

S e jm o w a  k o m is ja  b u d ż e to w a  n a  c a ło -  

d z ie n n e m  p o s ie d ze n iu  p ro w a d z iła d a lsz ą  

d y sk u s ję o g ó ln ą n a d b u d ż e te m  M . S . 

W o jsk . P rz em a w ia li p o s ło w ie  R o z m a rin  

(k lu b ż y d .) M ic h a la k (N P R .) , B ittn e r  

C h rz . D e m .) , L ie b e rm a n  (P P S .) , k s K a ­

c z y ń sk i (C h rz . D e m .) , K o śc ia łk o w sk i  

Konferencja pocztowo -tele­
graficzna z Sowietami.

W A R S Z A W A , 2 . 3 . (P A T .)

W  M in is tae rs tw ie S p ra w  Z a g r . n a s tą ­

p iła w y m ia n a d o k u m e n tó w  ra ty fik a c y j ­

n y c h  k o n w e n c ji-  p o c z to w o - te leg ra fic z n e j, 

z a w ar te j p o m ię d z y R z p litą P o lsk ą a  

z w iąz k ie m  so c ja lis ty c z n y c h  re p u b lik  ra d . 

P ro to k ó ł w y m ia n y p o d p isa li m in is te r  

sp ra w  z a g r . p . S k rz y ń sk i i p o se ł Z S R R  w  

W a rsz a w ie  p . W o jk o w , N a  z a sa d z ie  k o n ­

w e n c ji p o  u p ły w ie  d n /i- 1 5  o d  c h w ili je j  

ra ty f ik ac ji rd z p o cz n ie  s ię  m ię d z y  P o lsk ą

n is te r sk a rb u K la m e r o ra z se n a to ro w ie  

A d a m  (Z L N .), N o w ’o d w o rsk i (C h rz . D e m .)  

R o tte n s tre ic h (k l. ż y d .) , A d e lm a n (C h rz .  

D e m .) i S ie d le c k i (P P S .), z a ś n a d  sp ra w ą  

p ro w izo r ju m  d y re k to r d e p a r tam e n tu p .  

Ż a c z e k o ra z  se n . N o w o d w o rsk i i A d e l­

m a n . G ło so w a n ie n ie  o d b y ło s ię , g d y ż  

o b ie  te u s taw y  ń ie  z o s ta ły  je sz c ze p rz e z  

S e jm  p rz y ję te  w  trz ec ie m  c z y ta n iu .

I I II  . . . . . . . . . .  -■■v .- : /ę ,

(W y zw .) , Z a łu sk a  (Z L N .) , R u s in e k  (P ia s t)  

i C h ru c k i (k lu b u k r .) . P o sk o ń c z o n e m  

p rz em ó w ien ie  p o s . C z e tw e r ty ń sk ie g o  (Z Y . 

N .) o ra z  w ic em in is tra sp raw  w o jsk , g e n .  

M a jew sk ieg o ; k tó ry o d p ie ra ł w y su n ię te  

w  to k u  d y sk u s ji z a rz u ty , d y sk u s ję  o g ó l­

n ą  z a k o ń c z o n o . Ju tro  k o m is ja p rz y s tę ­

p u je  d o  d a lsz e g o  ro z p a try w a n ia  b u d ż e tu  

M in is te rs tw a  S k a rb u .

a  Z S R R  s ta ła  i b e z p o ś re d n ia  w y m ian a  l i­

s tó w  p o le c o n y ch , p rz esy łe k  l is to w y c h  ( li­

s tó w , k a r t i p o c z to w y c h  d ru k ó w , p a p ie ­

ró w  h a n d lo w y c h  i p ró b e k  to w aró w ) o ra z  

te leg ra m ó w , w y m ia n a z a ś l is tó w  z  p o ­

d a n iem  w a rto śc i i p a c ze k  ro z p o c z n ie  s ię  

p o  u p ły w ie  2  m ie s ię c y o d  c h w ili ra ty fi ­

k a c ji k o n w e n c ji. C o s ię ty c z y  w y m ia n y  

p rz e sy łe k  p ie n ię ż n y c h , p o c z to w e g o a b o ­

n a m e n tu  c z a so p ism , o ra z  ru c h u te le fo ­

n ic zn e g o , n ie  z o s tan ą  o n e  n a raz ie w p ro ­

w a d zo n e .

C z y  c h o d z i o  d a lsz e  o sz cz ę d n o śc i?  N ie ,  

s tw ie rd z ił to  sa m  G rab sk i, k tó ry  w  ty c h ' 

sp ra w a c h  je s t k o m p e te n tn y .

W ię c  c o ? !

P a n  M o sk a le w sk i w p ro s t u p o ił s ię  t 

sz e ro k iem i k o m p e te n c ja m i u p s trzy ł so ­

b ie p e w n e g o  ro d z a ju  id e e f ix , k tó ra  m o ­

ż e  b a rd z o  z g u b n ie  o d b ić  s ię  n a  sp ra w n o ś ­

c i a d m in is tra c ji p a ń stw o w e j. N ie  z a m ie ­

rz a  z w o ln ić d ru g ie j p o ło w y  u rz ę d n ik ó w ,  

k tó rzy  z a d o ść u c zy n ili lu b  u c z y n ią w sz e ­

la k im  o b o w iąz u jąc y m  p rz e p iso m  s ta b ili­

z a c y jn y m , le cz  c h c e  ic h  z a trz y m ać  ja k iś  

c z a s ja k o  koniecznych i niezbędnych.

T e g o ro d z a ju s ta n o w isk o  je s t w b rew  

p ra w ie  o  p a ń s tw o w e j s łu ż b ie c y w iln e j,  

w .k tó re j s ły n n y  p a ra g ra f  1 1 6  p o s ta n a w ia ,  

ż e  u rz ę d m k  n ie  u s ta lo n y  d o  o s ta tec z n e g o , 

te rm in u , t . j . k o ń c a  m a rca  1 9 2 5  r ., m a  b y ć  

z w o ln io n y  z z a c h o w a n ie m  p ra w  d o  e m e ­

ry tu ry  e w tl. in n y c h .

W ię c  ja sn e m  je s t , ż e  id ą c  p o  l in ji u s ta  

w y , n a le ż y  z w o ln ić d ru g ą  p o ło w ę u rz ęd ­

n ik ó w , b o w ie m  n ik o m u  u s ta w y  p rz ek ro ­

c z y ć  n ie  w o ln o , je d y n ie  S e jm  je s t w ła d n y  

u s ta w ę  z n ie ść  lu b  z m ie n ić .

P a n  M o sk a le w sk i  n ie  w d e le  so b ie  c z y ­

n i z u s ta w y  i w y n a laz ł n a d z w y c z a j c ie -  

k a w ą  m o ż liw o ść , k tó rą  n o ta  b e n ę  p rz ep ro  

w a d z ił w  k o m is ji . O w u  m o ż liw ro ść  p rz e ­

c z y  w sze la k ie j lo g ic e , sp ra w ie d liw o śc i i  

u s ta w ie : choć urzędnik jest niezbędny i 

odpowiedni — narazie go zwalniać nie 

ma potrzeby — nie trzeba dać mu praw, 

które mu się słusznie należą.

A  ż e te g o  ro d z a ju  rz ec z y  u s ta w 'a n ie  

p rz ew id u je , p o s ta n o w io n o  z a a se k u ro w a ć  

s ię  n a  w sz e lk i w y p a d ek , p rz e z z m ia n ę  

u s ta w y . K o m is ja o sz cz ę d n o śc io w a z a -  

u u e rza w  ty m  d u c h u  w n ie ść p o p ra w k ę  

d o  S e jm u .

C z e  te  z a m ie rz e n ie  p . M o sk a le w sk ie g o  

i u le g łe j m u  k o m is ji o sz cz ę d n o śc io w e j  s ię  

u rz e c z y w is tn ię , n a jb liż sz a p rz y sz ło ść  

p o k a ż e .  , . . .
(a b b .)

Chamberlain przeciwko Niemcom
P A R Y Ż , 2 . 3 . (P A T .)

„ C h ic a g o  T rib u n e 4 1 d o w ia d u je s ię z  

L o n d y n u , ż e C h a m b e r la in z re d a g o w a ł  

m e m o ra n d u m , k tó re w n a jb liż sz y c h  

d n ia ch  p rz ed s taw i w  fo b ie  g m in , a  w  k tó  

re m  są  n a k re ś lo n e g łó w n e l in je  w y ty c z ­

n e z a g ra n icz n e j p o lity k i A n g lji . Ja k  

tw ie rd z i w sp o m ra n y  d z ie n n ik , m e m o ra n ­

d u m  p o tę p ia p o lity k ę o d o so b n ie n ia  A n -  

S lji i p o d k re ś la n ie b e z p iec z n ą sy tu a c ję  

E u ro p y  w o b e c  p rz e w a g i n a s tro jó w  o d w e ­

to w y ch  w  N ie m c ze c h  k tó re n ie  ro z b ro iły  

s ię . D a le j m e m o ra n d u m s tw ie rd z a , ż e  

w stą p ien ie  N ie m ie c  d o  L ig i N a ro d ó w  m u  
s i b y ć  u z a le ż n io n e  o d  z g o d y  F ra n c ji , k tó ­

re j A n g lja m u s i u d z ie lić g w a ra n c ji re ­

a ln y c h  p rz e c iw k o  m o ż liw o śc i n o w e j in ­

w a z ji.

Dziennikarze zagraniczni w Warszawie
W A R S Z A W A , 2 . 3 . (P A T .)

D z is ia j w  p rz e je źd z iie z p o w ro te m  

z G d a ń sk a z a trz y m a ła s ię w  W a rsz a w ie

Prześladowanie
kościoła katolickiego w Petersburgu

M O S K W A , 2 . 3 . (P A T .)

D o n o sz ą tu  o  n o w y c h (p rz e ś la d o w a ­

n ia c h  k o śc io ła  k a to lick ie g o  w  P e te rsb u r ­

g u . O sta tn io  z o s ta ł ta m  a re sz o w a n y  b e z  

p o d a n ia p rz y c z y n k s . M ich a ł D m o w sk i, 

p ro b o sz cz  k a to lic k . p a ra f ji n a  B a zy ló w c e

c e w  P e te rsb u rg u . O sa d zo n o  g o  w  w ię ­

z ie n iu , to  z n a c z y  n a  sz p a le rce . K s . D m o w ­

sk i b y ł p rz e d  w o jn ą w ik a ry m k o śc io ła  

św . A le k sa n d ra w  W a rsz a w ie . P o d c z a s  

z a w ife ru c h y  w o je n n e j z o s ta ł k o n tu z jo w a ­

n y , w sk u tek  c z e g o  c ie rp i n a  g łu c h o tę .

g ru p a d z ie n n ik a rz y  z a g ran ic z n y ch k tó ­

ra  p rz y b y ła d o P o lsk i sp e c ja ln ie c e lem  

z b a d a n ia  n a  m ie jsc u  o b e c n e j sy tu a c ji w  

(G d a ń sk u . W y c iec z k a ta  z o s ta ła z o rg a ­

n iz o w a n a  p rz ez  p . L e o n a  C h ra an o w sk ie -  

g o , k o re sp o n d e n ta  P . A . T . w  R z y m ie . G o ś  

c ie  n a s i b a w ili d w a d n i w  G d a ń sk u , p o ­

d e jm o w an i p rz ez  p . m in . S tra sb u rg  e ra i  

z a p o z n a li s ię  sz c z eg ó ło w o 1 z e  s ta n em  p o r ­

tu  g d a ń sk ie g o , p o tz e m  z w ied z ili n o w y  

p o r t p o lsk i w  G d y m . P rz e je ż d ża ją c  p rz e z  

W a rsz a w ę  n a  k ilk a  g o d z in  i p o d e jm o w a ­

n i b y li p rz e z  p . m in . Ja n ic k ie g o .
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N o w a jed n o ść ch rześc ija ń sk o -n a ro d o w a .
Pow szechnie znana jest taktyka czyn­

ników . nazyw ających siebie chrześcijań ­
sko - narodow ym i Polakam i i przypisu­
jących stale lew  cy łączenie się z m niej­
szościam i narodow em i. Praw ica nazyw a 
to ,,zdradzaniem  interesów  narodow ych 1 '. 
O fiarą tej taktyki padł śp. Prezydent N a  
rutow icz. Tasam a jednak praw ica łączy  
się z m niejszościam i, jeśli tylko w ym aga  
tego jej interes w łasny. Przykładów jest 
m oc, a obecnie m am y  now y.ito  niezw ykle  
dobitny. O to w  Łodzi odbyw ały się w  dn. 
27 lutego b.r. w ybory delegatów  nauczy ­
cielskich do R ady Szkolnej ii U rzędu D ys 
cyplinam ego. W ystaw iono dw i (e listy: je- 
idną bezpartyjną —  Zw iązek Polskiego  
N auczycielstw a Szkół Pow szechnych, —  
drugą —  C hrześcijańsko N arodow e Sto ­
w arzyszenie N auczycielskie. I oto dzieje 
się rzecz charakterystyczna. Stow arzy ­
szenie C .hrz. N ., w idząc się w  m niejszości 
zaw iązuje blok z nauczycielam i żydow ­
skim i i niem ieckim i qelem  pobicia kandy  
datów  Zw ązku Polskiego N auczycielstw a  
Szkół Pow szechnych. N ow a ta ,.szesnast- 
ka“ w ydaje do sw oich członków ’ nastę ­
pującą odezw y: ,,O b ro n a w sp óln y ch

głosow ało 926 osób, z czego znow u na  
Zw iązek padła w iększość, gdyż 477 gło ­
sów . B lok w ięc dobranego tow arzystw a  
żydow sko - chrześcijańsko - niem ieckie ­

go spalił na panew ce, przyniósł jednak  
zw ycięstw o św iadom ej opinjr społecznej, 
która obecnie zda  je sobie dokładnie  
spraw ę z krętactw ' praw icy.

Pińcz gdański szczeka.
G D A Ń SK . 2. 3. (PA T.)

V V zw iązku z w uaom ościam i o w ybu ­
chu am unicji w  porcie B io de Janeiro, 
prasa tutejsza od kilku dni rozw ija ol­
brzym ią kam panję przeciw ko budow ie

sp ra w za w o d o w y ch . O b ro n a w sp ó ln y ch

in teresów m a ter ja ln y ch . W szy scy za  
J ed n eg o , jed en za w szystk ich ! P o d p isy :  
C h rześc ija ń sk o - N a ro d o w e S to w a rzy ­

szen ie N a u czy c ielsk ie , S to w a rzy szen ie  
N a u czy c ie li N iem có w , S to w a rzy szen ie  
N a u czy cie li Ż y d ó w . L ista K a n d y d a tó w : 
D o b rzen ieck i W Ł , M a h lza h n , N o w a ck i 
G in cb u rg , K ra n en b erg , S ta n k iew icz .

HM to Turcji
w  d a lszy m  c ią g u

A N G O R A , 2. 3. (PA T.)

U zbrojone bandy, które usiłow ały zbli 
żyć się do H igui zostały rozproszone. In ­
ne bandy zióstały rozbite przez poszcze­
gólne garnionu. O środki ruchu pow stań-

polskiego portu dla w yładow yw ania am u czego w  H ani i Pirani były  zbom bardow ra  
n ej  i i m aterjałów  w ojennych  na W ester- , ne przez aeroplay. A resztow ano 5 sze- 
platte w  G diańsku, apelując przytem  do ' ików , głoszących idee w yw rotow e. N a  

Ligi N arodów , aby zrew idow ała sw oją u- północ dd D iarbekilru oddziały pow stań- 
chw ałę, zezw alającą na budow ę tego ; cze rozproszone były  przez lotników .

portu

Kandydaci na prezydenta
R zeszy n iem .

B ER LIN , 2. 3. (PA T.)
W zbU żającychsię w yborach prezy ­

denta R zeszy stronnictw a socjalistów ' i 
dem okratów ' oraz partja centrum przed  
•taw ią kandydaturę M arxa, nacjonaliści.

ludow cy i ultra-nacjonaliści —  dr. Luthe  
ra, zaś niektóre koła przem ysłow o- han ­
dlow e —  dr. C una. Praw dopodobnie re­
ferendum  do w yboru prezydenta R zeszy  
odbędzie się dnia 3. m aja.

L itw in i za p ra sza ją

K O W N O , 2. 3. (PA T.)

N a zaproszenie rządu  litew  skiego  przy  
byli w czoraj do K ow na sekretarz gene­
ralny  Ligi N arodów  sir Erick D rum m und  
i dyrektor sekcji politycznej Ligi N aro­
dów  M antoux. N a przyjęcie ich m iasto zo  
stało udekorow ane flagam i.

F a n ta sty czn y w y n a la zek ta jem n iczeg o seru m

Z  ja jk a w  c ią g u g o d zin y k u rczę , 
z ik ry w  3 6 g o d zin a ch ry b a .

Ł ó d ź, 2 7 . 2 . 1 9 2 5  r .“

• - W idzim y w ięc, jak upraw na się poli­
tykę bałam uceni naiw nych członków  
organizacyj <
w ych“ . R zeczą oczyw iście niepraw dopo- kryciu, jak ego dokonał w r C hicago, syn i 
dobną jest, ażeby blok C hrześcijan łódź- ' em igranta polskiego, D r. Ernest Polsuski. ।  
kich z Żydam i i N iem cam i —  usposobić- ■ U czony ten, długoletni asystent przy ka- ! 
J* '—  — —  —  *  *4  i— Ł. r_— — . C  - _ A  — »  -_ _ ł * — —  1 i j *1_ v •• A '# _ — .  — - • _ Z W "  a — __  r

cznie —  nastąpił bez poleceń i w skazó- • w ynalazł 
w 'ek Zarządu G łów nego Stow arzyszenia * 
C hrześcijańsko N arodiow ego N auczycieli 
Szkół Pow szechnych, lub bez zezw olenia  
Zw iązku Ludow o N arodow  ego czy C ha­
decji.

W yobrazić sobie należy, co za rozpacz 
panuje u t. zw N arodow ych  C hrześcijan, 
skoro w ybory  te przyniosły im  całkow itą  
klęskę, a Zw iązkow i P. N . S. P. znaczne  
zw ycięstw o, bo  oto na 115 głosujących do  
R ady Szkolnej —  704 głosy padły na li­
stę Zw iązkow y, reszta 411 (żydzi, N iem ­
cy i „narodofw i chrześcijanie") — - na listę  
zblokow aną. D o U rz. D yscyplinarnego

P o lsk o -a m ery k a ń sk i u czo n y rew o ltu je d o ty ch cza so w e ży c ie i św ia t

Po zastrzyknięciu serum kurczęcia  
„chrześcijańsko - narodo- j ty  w  Londynie, donosi o ni  ez  wy kłem  od ! w  ciągu

; trzech  d n i w y ra sta n o rm a ln a k u ra .

,D aily C ronicle", dzdnnik w ychodzą-1  
v LondM iie. donosi o niezw w kłem  od I

M tn z życiam i i ruem cam i —  usposom o- i uczony ten, uiugoietni asystent przy aa- j Zdum iew ające są dośw dadczem a D r. 
nych w szakże fanatycznie nacjonalisty- ■ tedrze chem ji w  C am bridge i Paryżu,! Poilsuskiego dokonyw ane  na rybach.

-------- — t 1  1________£ '  _______ , I I T. t I i .'1. ;... ■ rinTkr.'ilł'

D w  ie krople jego eliksiru  spraw  iły , że 
sera m , . . Iz ikry w ylęgała

przy pom ocy kórego w ciągu 48 godzin * 
w yrasta z ziarna roślina, a organizm y  ży j w  c ią g a 3 6 g o d zin  ry b a  
jąće rozw ijają się z niew iarogodną szyb-długości 3 centym etrów .
kością. | W ynalazca jest przekonany, iż zapo-

D r. Polsuski nietylko W ydarł j m ocą sw ego w ynalazku uczyni przew rót
in d y jsk im  fa k iro m  i w życiu społecznem i ekonom icznem

tajem nicę C udow nego hodow ania roślin, św iata.
ale odkryciem sw em  przeszedł najfanta- j Jakież niesłychane nastąpią zm iany, 
styczniejsze m arzneia ludzkie. ) jeśl' rolnik w  ciągu lata będzie m ógł kil-

K ropla jego serom , w ydobyta z roz- kadziesiąt razy zbierać plony sw ych pól, 
m aitego gatunku jadow itych grzybów a źrebak, który  dzisiaj przyszedł na św dat 
spraw ie, iż w  ciągu godziny  w ylęga się z po  tygodniu będzie ciągnął pług.
św ieżo zniesionego jaja żyw e kurcze. ‘ Jakie nastąp  ą przem iany, skoro po-

jęcie dzieciństw a i niem ow lęcej bezrad­
ności zniknie ze św iata, a m atki zam iast 
kłopotać się pieluszkam i i sm oczkiem  po  
tygodniu  zaprezentują now orodka na sali 
bal<A vej em ablującego sw ą rów ieśnicę.

N ie jest bow iem w ykluczoną rzeczą, 
jak tw ierdzi w ynalazca, iż cudow ne se­
rum  da się zastosow ać do organizm ów  
ludzkich.

N arazie dośw iadczenia dr. Polsuskie- 
go odbyw ają się

' n a  ik rze ry b iej i n a  z ia rn a ch  zb ó ż , 
w ynalazca pełen jest jednak najlepszych  
nadziei, iż podkładanie pew nych ulepszeń  
z rów nie dobrym  skutkiem  w ypróbuje je  
na w yższych organizm ach.

D oniesienia „D aily C ronicleu przyjąć  
jednak należy z pew m em zastrzeżen em , 
pochodzą one bow iem z kraju najosob ­
liw szych sensacyj.

8. A . D U SE.

T R Z Y  S T R Z A Ł Y .

cję. I.ekarz którego policjanci przypraw a 
dzili ze sobą, skończył w łaśnie badanie 
zw łok. B adanie stw ierdziło, że dw ra strza ­
ły były natychm iastow a śm iertelne. Le-

D yrektor Linek m iał w łaśnie zadzw o­
nić do drzw »i adw okata B ronge, gdy  
drzw i otw orzyły  się i przed oczam i dyre­
ktora ukazał się m ężczyzna w palcie i 
W ’ kapeluszu. D yrektor zw rócił uw agę 
na w ielkie okulary w  rogow ej opraw ie i 
na spiczasto strzyżoną czerw onaw o  rudą  
brodę m ężczyzny.

—  C zy adw okat jest u siebie? —  /sapy  
tał dyrektor.

—  Tak jest jest, lecz w  tej chw  ili za­
łatw ia jakiegoś klijenta —  odpow iedział 
m ężczyzna.

— Zam ów ił m nie na godzinę 4-tą. D o  
godziny 4-ej brakuje jeszcze tylko dzie­
sięć m ónut —  stw ierdził dyrektor.

—  W  takim razie B ronge będzie już  
zaraz gotów  na pańskie przyjęcie. W  każ  
dym  razie, dla pew ności, przypom nę m u  
o panu. C zy m ożna zapytać o pańskie 
nazw isko?

—  D yrektor Linek.
Złożj w ^szy lekki ukłon, m ężczyzna  

zniknął. Linek usiadł w  poczekalni i za­
czął przeglądać angielskie czasopism a. 
W  jednym z nich znalazł ńifezw ykle  
w strząsającą krym inalną now elę. G dy  
skończył czytać, było już dziesięć m inut 
po czw artej. U w ażał, że rozm ow a w r po ­
koju adw okata zdaw ała się trw ać jakoś 
{niezbyt długo. Poniew aż jednak nie spie­
szył się, przystąp ’ł w ięc do czytania dru ­
giej podobnego rodzaju  now eli. G dy skoń  
czył, było już praw ie pół do piątej i dy-v ' v J u v  1  t liC lg lv  W  *  W ild . J y jlU nL D l

rektor zaczynał się nieco niecierpl w ić. ' podbiegł do telefonu izaw ezw ał pryw at- 
J C ła rir H n h v .r  „ i r» — _ _ _ _ _ _ _ ! _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ ।  _ _ _ t z-. _ _ ,  . , .

pow inien  był dopraw  dy, bez słow a w yja­
śnienia. kazać m u czekać tak długo.

D yrektor podszedł do drzw ó gabinetu  
Z  gabinetu  żaden szm er nie dochodził. — - 
D yrektor przyłożył ucho do dziurki od  
żlucza. C isza bezw  zględna.

że adw okat był kaw alerem , że poza nią  
nie m iał nikogo dla usługi.

M ów iła, że pan M elten, którego nigdy  
przedtem  na oczy nie w idziała, przybył 
już o godzinie pół do trzeciej. N a jęgo  
prośbę zam eldow ała go adw okatow i. —  
G dy już w yszedł do  gabinetu  sły  szała, jak  
uspraw iedliw iał się, że przyszedł zbyt 
w  cześnię. Słyszaa, jak m ów i, że m a póź­
niej w ażną konferencję.

O godzinie trzeciej znow u usłyszała 
dzw oek i była bardzo zdziw iona, gdy, o- 
tw m rzyw 'szy drw i, ujrzała przed sobą zno- 
w u pana M elten, choć przedtem  nie sły ­
szała, jak z gabinetu  w ychodził.

—  A ch. jeszcze raz pan M elten? W ięc 
pan przdtem  już w ychodził? —  zapytała.

—  Tak jest. Zapom niałem pew nej 
rzeczy. M eldow ać m nie nie potrzeba. Pan  
B ronge czeka na m nie —  odpow iedział 
w dhodząc do poczekalni.

Zaraz potem  w yszła na m iasto po za­
kupy i pow róciła oto dopiero teraz.

C arring, pozostaw iając w achm istrzo ­
w i dalsze prow adzenie śledztw a, zajął się  
przeszukiw aniem szuflad i szaf w gabi­
necie. Później jeszcze raz poddał zw łoki 
obu zabitych dokładnym  badaniom . Póź­
niej zainteresow ał się ścianąm i i podłogą

G rim m er poddał dyrektora Lincka  
krzyżow em u ogniow i zapytań. D yrektor 
zaczął się m ieszać i plątać w  chw ili, gdy  
zrozum iał, że uw ażają go za podejrzane­
go. O dpow iadał coraz bardziej niepew ­
nie i nie chciał ujaw nić, w  jakiej spraw ie  
przybył do adw okata. Zaznaczył jedynie, 
że spraw a t abyła bardzo w ażna.

—  Jakże t om ogło być tak okropnie  
w ażne —  zraeplikow ał w achm istrz  —  sko  
ro zasiadł pan sobie spokojnie w  pocze­
kalni, studjując z zapałem  angielskie cza  
sopi ’sm a. Przybył pan  tu  przecież na  dzie­
sięć m inut przed czw artą, a zastukał pan . 
do drzw i dopiero  o pół do piątej...

— Spraw abyław ażna,aleniebyłapilna  
—  odpow iadał Linek.

(D okończenie nastąpi).

karz dobrze znał rudobrodego. R udobro ­
dy nazyw ał się M elten, był bogatym  kup­
cem  iczłow  iekiem  pod każdym  w zględem  
bez zarzutu. G rim m er m ógł spraw ę tylko  
w  ten sposób  w ytłom aczyć. że niechybnie  
m iędzy M eltonem i jego adw okatem  w y ­
w iązała się kłótnia, w < czasie której padły  
śm iercionośne strzały.

W śród papierów  adw  okata w achm istrz  
znalazł notatnik, w r którym  w  ypisane by ­
ły godziny przyjęć klijentów . W idniało  
tam , m iędzy innem i nazw isko M elten i 
obok godzina 3, poniżej nazw isko Linek  
—  godzina 4, dalej: A ngiers —  godzina  5.

Św iadectw o Lincka, że M elten w ycho  
dził w iaśnie w chw ili, gdy na dziesięć  
m inut przed oznaczoną godziną przyby­
w ał dyrektor, potw ierdzało się w ięc naj­
zupełniej N atom iast kom pletnie nie w y- 

I jaśn ’oną pozostała okoliczność, że Linek  
! nie słyszał żadnych strzałów . D okonana  
próba stw ierdziła, że przez sieńkie drzw i 
gabinetu w  poczekalni słychać było na-  
w ret rozm ow y  głośnym  tonem  prow adzone  

W achm istrz nie ukryw ał bynajm niej. 
! że n ’e przywiązuje w iary do ośw iadczeń 
{ Lincka i C arring  najzupełniej zgadzał się  

* ; z w achm istrzem  codo tego, że oba strza- 
i ły albo m usiały paść przed przybyciem  
i Lincka, albo też Linek m usiał je dokład- 
i nie słyszeć w  poczekalni.

— Przed niojem przybyciem ? — m ó­
w ił Linek sarkastycznie. —  Przecież w  ła-

I ukazał się przedem ną w e drzw iach i 

! w puścił m ie tutaj.* W  każdym  w ięc ra- 
; zie nie był jeszcze zabity w r chw ili gdy  

przyszedłem .

Z kolei ukazała się stara gospodyni 
adw okata B ronge. N arazie oniem iała ze 
strachu., dow iedziaw szy się o tragedji 
sw rego chlebodw 'cy. Później stw ierdziła,

Zastukał delikatnie. Żadnej odpow ie­
dzi. D rug  e. trzecie, głośniejsze już stu ­
knięcie. W ciąż to sam o. Teraz dyrektor 
otw orzył drzw i.

Pi’zerazliwy okrzyk zgrozy w ydobył 
się z jego piersi. Przed oczam i jego, na  
podłodze leżeli ’ w  kałużach krw i adw o­
kat B ronge i m ężczyzna, który otw ierał 
drzw i dyrektorow i. Leżeli w  przeciw nych  
ikątach pokoju. R udobrody — przy  
drzw iach. B ronge —  przy ipraw ej ścianie  
obok biurka. Lftick podfszedł bliżej. R udo  
brody  m iał głęboką ranę w  czole, praw  a  
jego ręka, najw idoczniej w  m om encie ko  
nania, W ypuściła brow ning, który leżał 
obok jego ciała, na podłodze, leżał brow ­
ning, zupełni tegd sam ego gatunku. Że  
nie jeden drugiego zastrzeli! —  w ydało  
m u  się to  najoczyw istsze.

D yrektor stał na m iejscu jak skam ie­
niały. N ie m ógł m yśleć — tem bardziej i 

—  nie m ógł działać. Jakażto okropna tra  
gedja rozegrała się tutaj, w bezpośred ­
niej jego bliskości?!

W tej sam ej jednak chw ili uderzyła 
go dkoEtzność, że przecież nie słyszał on  
żadnych strzałów ! R udobrody  m ężczyzna  
w szedł do gabinetu, aby go zaw ołać —  i ; 
nie pow rócił. Znaczy to , że popełnione • 
zostało podw ójne sam obójstw o w czasie, ‘ 
gdy Linek sam otny siedział w poczekał- ; 
ni. W  tak  m  razie jednak m usialby sły-1  
szeć obydw a rew olw erow e strzały... .

N agle energja pow róciła. D yrektor i ^nle sam  Pan M elten w ’e w łasnej osobie

6tary dobry jego przyjaciel B ronge nie ! negd detektyw a Leo C arringa, którego  

! znał osobiście. D etektyw  prosił o natych-  
; m iastow  e zaw  iadom ienie krym inalnej po  

licji i ob-'ecał przybyć niezw łocznie.
W  chw ili gdy C arring przybył, krym i­

nalna policja była już na m iejscu i w ^ach  
m  strz G rim m er już rozpoczął był inspek
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Potworny samosąd chłopski 
nad czterema koniokradami.
Wykrycie strasznej zbrodni z przed lat sześciu.

Niezwykłe „wykopalisko" 

w Wilnie.
J u ż  o d  p a ru  tn ie s ię c y  z a c z ę ły  c h o d z i  

p o g ło s k i, ż e  m ie s z k a n ie c  w s i Z a ła w ie  p o ­

w ia tu  s a rn e ń sk ie g o  n ie ja k i A n d rz e j Ż u ­

k o w s k i, d o k o n a ł m o rd u n a  d w ó c h o s o ­

b a c h , p rz y c z e m  je d n ą  z a s trz e li ł  z  k a ra b i­

n u , d ru g ą  z a ś  u to p iłw  rz e c e  Ś w id z e .

P o lic ja m ie jsc o w a d łu g o  n ie d a w a ła  

w ia ry  ty m  p lo tk o m , k ie d y  je d n a k  p o g ło ­

s k i s ta ły  s ię  c o ra z  b a rd z ie j u p o rc z y w sz e ,  

w d ro ż o n o ś le d z tw o .

W y n ik i d o c h o d z e ń p rz e s z ły  w s z e lk ie  

o c z e k iw a n ia .

Przed pięciu laty.
J a k  s ię  o k a z a ło , w  ro k u  1 9 1 9  s k ra d z io ­

n o  w ło ś c ia n in o w i J e w d u c h o w i B o g d a n -  

c o w  i , z a m ie s z k a łe m u  w e  w s i B u d y  g m . K i  

s o ry d z k ie j, 4  k o n ie . R o z p a c z  g o s p o d a rz a  

n ie  m ia ła  g ra n ic . Z b liż a ła  s ię  o rk a , trz e ­

b a  b y ło s p ie sz y ć , a  tu  je d y n e z w ie rz ę ta  

p o c ią g o w e s tra c o p e . T e m  c h ę tn ie j z g o ­

d z ił s ię  n a  p ro p o z y c ję  s ą s ia d ó w , a b y n ie  

z a w ia d a m ia ją c w ła d z , w y ru s z y ć  n a ty c h ­

m ia s t w  p o g o ń  z a  z ło d z ie ja m i, i w e s p ó ł  

z  A n d rz e je m  Ż u k o w sk im , G z u b ik ie m  T y ­

m o te u s z e m . b ra te m  s w y m  G a b rje le m  K o -  

z a c z e n k ą u d a li s ię , p o ś w ie ż y c h je sz c z e  

ś la d a c h , w p o g o ń  z a  b a n d ą  k o n iib k ra d ó w .

Ujęcie złoczyńców.
P o  d łu g im  i u c ią ż liw y m  p o ś c ig u , d o -  

p ę d z o n o  w re sz c ie  z ło d z ie i , łu p  o d e b ra n o ,  

a  z ło c z y ń c ó w  z e  z w ią z a n e m i rę k o m a  o d -  

p ro w a d o n o  d o  w s i G lin n e . B y li to : R a t-  

c z u k  K a le n ik , M ik o ła j B o ltik , A n d rz e j S e  

re d iu k  i  J ó z e f N e b le w s k i w e l S k ó rz e w s k i, 

b y ły  ż o łn ie rz  a rm ji P e tlu ry .

W e  w s i G lin n e w ło ś c ia n ie o ś w ia d c z y !

m ie js c o w e m u s o łty s o w i, ż e s a m i o d p ro ­

w a d z ą  o n io k ra d ó w  d o  K is o ry c z , d o  g m in y

P o  d ro d z e , je d e n z a re s z to w a n y c h , 

m ia n o w ic ie  N e b le w sk i,  z d o ła ł z m y lić  c z u j  

n o ś ć  c h ło p ó w  i z b ie g ł.

P o d  w ie c z ó r , n ie  d o c h o d z ą c  d o  w s i B li  

ż e w a , k o ło  m ły n a . Ż u k o w s k i z a p ro p o n o ­

w a ł, b y  n ie  tru d z ić s ię o d p ro w a d z a n ie m  

a re s z to w a n y c h  d o g m in y , le c z s a m e m u  

w y m ie rz y ć  s p ra w ie d liw o ś ć  i n a ty c h m ia s t  

p o to p ić  k o n io k ra d ó w . C z ę ś ć  c h ło p ó w  n ie  

c h c ia ła  p o c z ą tk o w o  p rz y s ta ć  n a  te n  p la n ,  

le c z  w  k o ń c u u je n c i a rg u m e n ta m i Ż u ­

k o w s k ie g o , z g o d z il i s ię .

Z w ią z a n o  w ię c  n o g i n ie s z c z ę ś liw y m  —  

rę c e  m ie li ju ż  u p rz e d n io  s k rę p o w a n e  —  i  

p o  je d n e m u  w rz u c o n o  ic h  d o  rz e c z k i  p rz e ­

p ły w a ją c e j tu ż  k ą ło  m ły n a .

J e d e n  z  to p io n y c h  w  te n  b e s tja ls k i  s p o  

s ó b  lu d z i,  A n d rz e j S e re d iu k , ro z e rw a ł k rę  

p u ją c e  g o  w ię z y  i w y p ły n ą ł n a  p o w ie rz c h  

n ię , le c z  c e ln y  s trz a ł k a ra b in o w y  Ż u k o w -  

s jd e g o  p o ło ż y ł g o  tru p e m  n a  m ie js c u . P ó  

d o k o n a n y m  m o rd z ie  c h ło p i  n a js p o k o jn ie j  

u d a li s ię  d o  m ie jsc o w e g o  s o łty s a  i o ś w ia d !  

c z y li m u , ż e z ło c z y ń c y  w  d ro d z e z b ie g li .

Wypływa głowa z zakrwawioną skronią, 
a z nią i straszna prawda.

M n ie j w ię c e j w  g o d z in ę p o z b ro d n i  

w ła śc ic ie l w y ż e j w s p o m n ia n e g o m ły n a ,  

p . J a n  K u la k ie w ic z i, z a u w a ż y ł w y s ta ją c ą  

z  w o d y  g ło w ę c z ło w ie k a  z k rw a w ą ra n ą  

n a  s k ro n i. C ia ło  w y d o b y to , o k a z a ło  s ię , 

ż e  b y ł to  A n d rz e j S e re d iu k . W  p a rę  d n i  

p o te m  w y d o b y ło  R a tC z u k a  K a le n ik a , w  

ro k  p ó ź n ie j z a ć  M ik o ła ja  B o łtik a . W d ro ­

ż o n o  w ó w c z a s n a ty c h m ia s to w e  ś le d z tw o , 

le c z  w o jn a  i p ó ź n ie js z a in w a z ja b o lsz e ­

w ic k a  z a tu s z o w a ły  c a łą  s p ra w ę . D o p ie ­

ro  te ra z , d n ia  2 6 . b m ., a re s z to w a n o  s p ra w  

c ó w  z b ro d n i: A n d rz e ja  Ż u k o w s k ie g o ,  T y -

Niezraźony amant.
Odmówiono mu ręki ukochanej — porwał ją siłą 

z ulicy
G io rn a le d ‘I ta lia  o p is u je w  je d n y m  z  

o s ta tn ic h n u m e ró w , c ie k a w y  w y p a d e k ,  

k tó ry  s ię z d a rz y ł w  P a le rm o . J e d e n z e  

z n a n y c h  ta m te jsz y c h le k a rz y p o w ra c a ł  

w ie c z o re m  w ra z z e s w ą 1 6 - le tn ią c ó rk ą  

d o  d o m u . P rz e c h o d z ą c p rz e z je d n ą z  

g łó w n y c h  u lic , s p o s trz e g li s to ją c y  n a  ro ­

g u  s a m o c h ó d , z a k tó ry m  k ry ło  s ię w  
c ie m n o ś c ia c h  k ilk a  o s ó b .

N a ra z  m ło d a  p a n n a  k rz y k n ę ła  g ło ś n o , 

z o s ta ła  b o w ie m  p o rw a n a  z  ty łu  p rz e z  o -  

W y c h lu d z / i s iłą w e p c h n ię ta  d o s a m o ­

c h o d u . B ro n ią c  s ię  z  c a ły c h  s ił , n ie  p rz e ­

s ta w a ła w z y w a ć p o m o c y o jc a . D o k tó r  
d o p a d ł d o s a m o c h o d u , k tó ry  ju ż ru s z a ł  

m o te u s z a  C z u b ik a , Ig n a c e g o  C z u b ik a , G a  

b r je la  i J e w d o c h a  B o g d a ń c ó w  i M a k sy m a  

K o z e c z e n k ę .

A re sz to w a n i o d d a n i z o s ta li d o  d y s p o ­

z y c ji s ę d z ie g o  ś le d c z e g o .

Papież i dziennikarze.
W  W a ty k a n ie u rz ą d z o n o W y s ta w ę  

M isy jn ą .

P rz e d  k ilk u  d n ia m i O jc ie c Ś w ię ty  w  

to w a rz y s tw ie  w ie lk ie g o  o rs z a k u  z w ie d z a ł 

w y s ta w ę .  * • ' i .
T y m  ra z e m  p o z w o lo n o ta k ż e k ilk u  

d z ie n n ik a rz o m  p iz y łą c z y ć  s ię  d o  o rs z a k u  

p a p ie s k ie g o .

P o d c z a s  o g lę d z in  b ib ljo te k i z n a jd u ją ­

c e j s ię  n a  w y s ta w ie , w rę c z o n o  p a p ie ż o w i  

ę g z e m p la rz  g a z e ty  w y s ta w o w e j p o d  ty ­

tu łe m , ,P rz e g lą d W y s ta w y M is jo n a r -  

s k ie j“ .

P a p ie ż , o b e jrz a w s z y  g a z e tę , z a p y ta ł ó  

w y s o k o ś ć  n a k ła d u .

O d p o w ie d z ia n o  M u . ż e  g a z e ta  ro z c h o ­

d z i s ię  w  8  ty s ią c a c h  e g z e m p la rz y . P a p ie ż  

z m a rsz c z y ł b rw i i  z a u w a ż y ł:

—  T o  m a ło , to  b a rd z o  m a ło . T a k a  g a i-  

z e ta  z a s łu g u je  n a  d a le k o  w ię k sz e  ro z p o -  

w s z e c h n ife n ie .

Niezwykłe roztargnienie 

rabusia kolejowego.
W  p o c ią g u  id ą c y m  z  M a g d a le n a  d o  S o  

n o ry  w M e k s y k u z a sz e d ł w y ita d , e p  

o ry g in a ln y . D o  w a g o n u  k la s y  1  w s z e d ł  

m ło d y  m ę ż c z y z n a i z a ją ł n M e js ę e  w  p rz e ­

d z ia le o b o k  m ło d e j, e le g a n c k ie j k o b ie ty , 

p a lą c e j p a p ie ro s a . P q  p e w n y m  c z a s ie  ro z ­

p o c z ą ł  ro z m o w ę , p rz y c z e m  w y ją ł  p a p ie ro ś  

n ic ę z a p e w n ia ją c , ż e je g o  p a p ie ro s y  p o ­

c h o d z ą  z  T u rc ji  i o d z n a c z a ją  s ię  n ie p o s p o  

l i ty m  s m a k ie m  i a ro m a te m . M ło d ą  P a n ią  

z a c ie k a w iła  n o w o ś ć , k tó re j n ie  m ia ła  s p o  

s o b n o śc i s m a k o w a ć . N ie z n a jo m y  z  ry c e r ­

s k ą g o to w o ś c ią p o c z ę s to w a ł to w a rz y s z k ę  

p o d ró ż y i s a m  ró w n ie ż  z a p a li ł. J e s z c z e  

n ie  s k o ń c z y ł  p a p ie ro s a ,  g d y  z b la d ł  s tra s z ­

l iw ie  i z e m d la ł . P o d ró ż n a , p rz e ra ż o n a  

w y p a d k ie m , z a a la rm o w a ła  s łu ż b ę  p o c ią ­

g o w ą . M ło d e g o  c z ło w ie k a  n a  n a jb liż s z e j  

s ta c ji z w a g o n u  p rz e n ie s io n o  d o  p o k o ju  

s łu ż b o w e g o . L e k a rz w e z w a n y  z  m ia s ta  

p o  z b a d a n iu  c h o re g o  o z n a jm ił, iż z o s ta ł  

o n  o tru ty  ja k im ś  n a rk o ty k ie m  s iln ie  d z ia  

la ją c y m  1  ż e  w in n ą w y p a d k u je s t o w a  

m ło d a  k o b ie ta . P o c ią g ju ż b y ł o d s z e d ł, 

p o lic ja s ta c y jn a  w y s ła ła  d e p e s z ę n a  s ą ­

s ie d n ią  s ta c ję z  ż ą d a n ie m  z a trz y m a n ia  
n ie z n a jo m e j c o  te ż n a s tą p i. P o lic ja n t i 

w e z w a ł p a s a ż e rk ę  d o  te le fo n u  i p o  ro z - Ś 

m o w ie  z  n ią  d o m y ś lił s ię , iż  w c h o d z i tu  w  

g rę  z a w ik ła n e  n ie p o ro z u m e n ie  n a  t le  u -  

k a r to w a n e g o  ra b u n k u . J e s z c z e b a rd z ie j 

u tw ie rd z ił s ię  w  s w o ic h  p o d e jrz e n ia c h  p o  

z a k o m u n ik o w a n iu p rz e z  ż a n d a rm a  z  s ą ­

s ie d n ie j s ta c ji , iż  o w a  p a n i p rz e d s ta w iła  

a u te n ty c z n e  d o k u m e n ty  n a  n a z w isk o  W e ­

ro n ik i L a v a n e s , ż o n y  w y ż sz e g o  u rz ę d n ik a  

z C h ih u a h u a . Z re w id o w a n o g o  i z n a le ­

z io n o  p rz y  n im  d o w o d y  o s o b is te , w y d a n e  

n a  ro z m a ite  n a z w is k a , p a c z k ę  p ą p ie ro s ó w  

o  p o d e jrz a n e j z a w a r to ś c i , w re s z c ie  k lu c z  

d o  o tw ie ra n ia  d rz w i' u  w a g o n ó w . Z a a re ­

s z to w a n o  g o  i z a w ie z io n o  n a  s ta c ję  M e n e

O tw o rz y ł d rz w ic z k i i s c h w y c ił z a rę c e  

s w ą c ó rk ę , z o s ta ł je d n a k  ta k  s iln ie  o d e ­

p c h n ię ty , ż e  p o to c z y ł s ię  w  ty ł i p a d ł n a  

b ru k  u lic y . J e d n o c z e ś n ie  z n a jd u ją c y  s ię  

w e w n ą trz s a m o c h o d u lu d z ie ,, p o c z ę li  

s trz e la ć  i a u to  p ę d e m  o d je c h a ło .

P o rw a n ie  m ło d e j p a n n y , ja k  w y k a z a ­

ło d o c h o d z e n ie p o lic y jn e , z o s ta ło z o rg a ­

n iz o w a n e p rz e z 1 7 - le tie g o s tu d e n ta A n ­

to n in a  C a ls , k tó re g o  d o k tó r  p o z n a ł w ś ró d  

n a p a s tn ik ó w . B y ła  to  z e m s ta  z a  to , ż e  

o d m ó w io n o  m u  k ilk a  ty g o d n i te m u  rę k i  

m ło d e j p a n n y  w  k ó re j b y ł z a k o c h a n y .  

Ś le d z tw o  w  to k u
x

W ile ń s k ie  „ S ło w o 1 4 o p is u je  n ie p ra w d o  

p o d o b n ie p rz e d s ta w ia ją c y s ię w y p a d e k ,  

c o  d o  k tó re g o  w y ra ż a  p e w n e  w ą tp liw o ś c i 

C z y ta m y  ta m : G d z ie ś n ie d a le k o  z a  m ia ­

s te m  p o d c z a s o p u s z c z a n ia p rz e z  w o js k a  

ro sy js k ie  W iln a  w e  w rz e śn iu  1 9 1 5  r . p a -  

■ ło n o  i w y s a d z a n o  w  p o w ie trz e  w ie lk i ja -

G d y  P a p ie ż z a m ie rz a ł o p u śc ić  b ib lio ­

te k ę , m is trz  c e re m o n ji p rz e d s ta w ił M u  

o b e c n y c h  d z ie rm ik a rz y . B y ło  ic h  p ię c iu .  

U k lę k li o n i w s z y s c y , a  P a p ie ż  d a ł im  rę ­

k ę d o  p o c a ło w a n ia . N a s tę p n ie  s p y ta ł z  

u ś m ie c h e m :

—  C z y  p a n o w ie  je s te śc ie  c z w a rte m , c z y  

p ią te m  w ie lk ie m  m o c a rs tw e m ?

—  W  O b lic z u W a s z e j ś w ią to b liw o ś c i  

je s te śm y o s ta tn ie m  m o c a rs tw e m  —  o d ­

p a r ł je d e n z  d z ie n n ik a rz y .

—  C z y  je s te ś c ie  c z w a r te m , c z y  p ią te m  

a lb o  o s ta tn ie m  —  z a u w a ż y ł P a p ie ż  —  je ­

s te śc ie  b ą d ź c o  b ą d ź w ie lk ie m m o c a r ­

s tw e m . D la te g o  te ż  c ią ż y  n a  w a s  w ie lk a  

o d p o w ie d z ia ln o ś ć . D a ję  w a m  s w o je  b ło ­

g o s ła w ie ń s tw o  i ż y c z ę  w a m , a ż e b y  w a s z ą  

n a jw ię k s z ą  a m b ic ją  b y ło  c z y n ie n ie  z  w a ­

s z e j w ła d z y  ty lk o  d o b re g o  u ż y tk u .

d la  k o n fro n ta c ji z to w a rz y sz k ą  p o d ró ż y .  

W  re z u lta c ie , ja k  d o w io d ły p rz e s łu c h y ,  

b y ł o n  m ie sz k a ń c e m  K u b y , —  b y ły m  u -  

rz ę d n ik ić m  p o c z to w y m w y d a lo n y m z a  

n a d u ż y c ia s łu ż b o w e . W y k o le jo n y te n  

c z ło w ie k  p o s ta n o w ił z o s ta ć  b a n d y tą  k o ­

le jo w y m  i n a  p a n i L a v a n e s z a m ie rz a ł 

s p ró b o w a ć rz e m io s ła . O g a rn ię ty  tre m ą , 

to w a rz y sz k ę  p o d ró ż y p o c z ę s to w a ł  (p a p ie ­

ro s e m  p rz e z n a c z o n y m  d la  s ie b ie , s a m  z a ś  

z a p a li ł p a p ie ro s s p o rz ą d z o n y  z  n a rk o ty ­

k u  s iln ie  d z ia ła ją c e g o . Z b ro d n ia rz a -p f ra -  

je ra “ , p o  z a k u c iu  w  k a jd a n k i  o d w ie z io n o  

d o  w ię z ie n ia  w  M e k s y k u .

M U—

WYNIKWYBORÓW DO KASY 

CHORYCH W BYDGOSZCZ.

B Y D G O S Z C Z , 2 . 3 . (P A T .)

P rz y o d b y ty c h  w  d n iu w c z o ra js z y m  

w y b o ra c h  d o  k a s y  c h o ry c h  m . B y d g o s z ­

c z y  n a  o g ó ln ą  i lo ść  2 0 m a n d a tó w  s o c ja ­

l iś c i o trz y m a li 1 0 , Z je d n . Z a w . P o ls k ie  

(N P R .) 5 , C h rz . Z w . 3 , h a n d lo w c y  2 .

Trelleborga podeszew 
gumowa 

Mocna, tania i zdrowa

P rz y n a jm n ie j o d  je d n e j tro s k i w o ln i 
b ę d z ie c ie , z e o p a tru ją c s ię w  Trelle­
borga g u m o w e p o d e s z w y  d o  n a k le ja n  a ,  
ta k o w e b o w ie m  z a s tą p ią w  ? u p e łn o ś c i  
3 — 4  p o d e s z w y  s k ó rz a n e .

U ty c ie m  ty c h  p o d e s z e w  o s z c z ę d z a  s ię  
k a ż d o ra z o w o  1 2 z ło ty c h  i w  ę c e j. O p ró c z  
te g o  d  d a ją  e le g a n c ji ,  * ą  n ie p rz e m a k a ln e ,  
n ie  b ru d z ą , a w s k u tek s p e c ja ln e g o p re ­
p a ro w a n ia m a te rja łu  n ie  ś liz g a ją  s ię  n a ­
w e t p o lo d z ie . P o z a te m  n ie ró ż n ią s ię  
n ic z e m  o d  p o d e s z e w  s k ó rz a n y c h , s ą  ła tw e  
d o n a k le ja n ia , a  n a ż y c z e n ie te ż p rz e z  
w ła s n e g o  o b u w n ik a , i p rz y m o c o w a n e  b e z  
u ty c ia s z k o d liw y c h g w o ź d z i, trz y m a ją  
b a rd z o  trw a le .

. Trelleborga p o d e s z w y n a d a ją s ;ę  
ta k ż e d o  p o d z e lo w a n ia k a lo s z y , o b u w ia  
d la g im n a  s ty k i o ra z w s z e lk ie g o c tv w h  
g u m o w e g o .

Kup r.&htln.lest a cszaąćzisz pieniądze

Cera ił  paią złciych 2,75, 3,-, 3,25 
c la d z ie c i, j ;  ń i p ró w .

D o  n a b y c ia  w  w s z y s tk ic h  p ie rw s z o rz ę d n y c h  
s k ła d a c h o b u w ia i s k ó r .

„SzwedpoT Bydgoszcz
G e n e ra ln a  A g e n tu ra d la  P o ls k i

U n ji L u b e ls k ie j ]4 a .  

k iś  s k ła d  p ro w ia n tó w  d la  w o jsk a . P o d ­

c z a s  te j o p e ra c ji je d e n  z  ż o łn ie rz y  w p a d ł  

d o  p iw n ic y  —  i z a w a liły  g o  g ru z y . N ik t  

te g o  n ie s p o s trz e g ł —  n ik  n ie  p a m ię ta ł . 

A ż o to  te m i d n ia m i p o d c z a s o d b u d o w y ­

w a n ia s k ła d u o tw o rz o n o  o w ą  p iw n ic ę i  

k u  p rz e ra ż e n iu  w s z y s tk ic h , u jrz a n o w  

n ie j c z ło w ie k a , k tó ry .. . p rz e s ie d z ia ł w  o -  

w e j p iw n ic y , ja k b y  ż y w c ie m  p o g rz e b a n y ,  

p rz e sz ło  o ś ie m  la t ( !? ; Ż a d n e  p ió ro n ie  

o p is z e ; ja k  w y g lą d a ł. C a ły b y ł —  ja k  

o p o w ia d a ją  lu d z ie  —  „ o b ro ś n ię ty 4 4, a  p ra  

w ie  ś le p y , n a w p ó ł p rz y to m n y ; n ie  m ó w ił  

n ic ,; o p a d ły  z  n ie g o  ła c h m a n y . G n ie ź d z ił  

s ię  w  ja k im ś  b a r ło g u  z  s ia n a  i s ło m y , a  

ż y w ił s ię , n a g ro m a d z o n e m y  w  p iw n ic y  

ró ż n e m i  p ro M a n ta m i.

W y p ro w a d z a n o g o z  c ie m n ic y  —  z a  

s z y b k o . N ie w y trz y m a ł o d d z ia ły w a n ia  

ś w ie ż e g o p o w ie trz a i ja s n o ś c i d z ie n n e j.  

P o  trz e c h  d n ia c h  n ie  p rz e m ó w iw s z y  s ło ­

w a , n a w p ó ł n ie p rz y to m n y , z m a r ł .

I s to tn ie z a d z iw ia ją c y  w y p a d e k , je ż e li  

ty lk o  p ra w d z iw y ...

Ml z Grudzlqdza.
Ceny idą niesłychanie w górę.

Z  ro z p o c z ę c ie m  p o s tu c e n y p o d s k o ­

c z y ły  d o  n ite b y w a łe j w y s o k o śc i. Z a  m a s ło  

ż ą d a ją  w ie śn ia c y  z a m ia s t 2 te ra z  2 .8 0 —  

3 z ł. i to  w  b a rd z o  o g ra n ic z o n e j i lo ś c i .—  

W  m le c z a rn i (n ie m ie c k ie j) w  m ie ś c ie  

p rz y  T u s z e w s k ie j G ro b li d la  P o la k ó w  n ie  

m a w c a le m a s ła —  trz e b a k o n ie c z n ie  

u m ie ć  p o  n ie m iie c k u  (1 ! ) . K u le jk a  tw a ro ­

g u  d a w n ie j 2 0  g ro s z y  a  te ra z 3 0 — 3 5  g r .  

F u n t s z c z u p a k a  d a w n ie j 1 .5 0 z ł. te ra z  2  

z ł. N a w e t ja b łk a  o d  o s ta tn ie g o  ta rg u  p o ­

d ro ż a ły  o  2 0  g r . i fu n t  k o s z tu je  te ra z  4 0 —  

5 0  g r . P a ra  g o łą b k ó w  d a w n ie j 1 z ł. te ra z  

1 .5 0  z ł. R ó w n ie ż p o d ro ż a ły  w s z e lk ie  m a ­

ry n a ty  i w ę d lin y , ta k  fa  p o s tn e  ż y c ie s ta ­

je  s ię  d ro ż sz e  c o n a jm n ie j o  2 0  p ró ć . P o ­

m im o  o lb rz y m ic h  i ło ś c i ja j, ja k ie  n a w ie ­

z io n o  n a  o s ta tn i ' ta rg , c e n a  ic h  u trz y m u ­

je  s ię  p rz y  1 .5 0  z ł., c h o ć  m a s a m i  b ie rz e  s ię  

je  z  p o w ro te m  n ie s p rz e d a n e  d o  d o m u .

Czyi niema polskich kompozytorów?
P a n  K o w a lc z y k  z n a n y  w ła ś c ic ie l k a ­

w ia rn i i re s ta u ra c ji W ie lk o p o la n k i  o g ła ­

s z a w  lo k a ln e j g a z e c ie w ie lk i k o n c e r t . 

N a  p ro g ra m  w  4  c z ę śc ia c h  s k ła d a  s ię  z  1 7  

p o s z c z e g ó ln y c h  n u m e ró w . Ń a p ró ż n o  s z u ­

k a łb y ś w  b ó g a ty m p ro g ra m ie p o ls k ic h  

k o m p o z y to ró w . O p ró c z M ły n a rsk ie g o  

„ M a z u ra 4 4 i w k ła d e k k a p e lm is trz a n ie  

z n a jd z ie s z  a n i je d n e g o  p o ls k ie g o  u tw o ru .  

W s z a k  p u b lic z n o ś ć  g ru d z ią d z k a  s w o js k ie  

c h c e  s ły sz e ć  m e lo d je . N ie  d z iw  p o te m , l i  

p . K o w a lc z y k  s k a rż y  s ię  n a  p u s tk i w  s w o  

im  lo k a lu ,  g d y  in n e  s ą  p rz e p e łn io n e .

Wykłady krajoznawcze.
J a k  w  in n y c h  la ta c h  ta k  i w  ty m  ro k u  

o d b ę d z ie s ię  s z e re g  w y k ła d ó w  s ta ra n ie m  

to  w . k ra jo z n a w c z e g o . D n ia  5  m a rc a  W y ­

g ło s i p . in ż . K u m e rt a  , .Z a b y tk a c h  K ra ­

k o w a 4 4 . D a le j s ą  p rz e w id z ia n e  w y k ła d y  o 

„ K re s a c h W s c h o d n ic h 4 , o „ K a rp a ta c h 4 * , 

o  „ P a ry ż u 4 4 , o „ K o n s ta n ty n o p o lu 4 . Wy­
k ła d y ro z p o c z n ą s ię o g o d z . 2 0 . n a  sali 
g im n . ż e ń sk ie g o  p rz y  u l. G ro b lo w e j.

Więcej ludzkości I
W ła d z a  k o ś c ie ln a  z a re z e rw o w a ła  w  fa  

rz e  p rz e z o rn ie s z e re g  ła w e k , p rz e z n a c z o ­

n y c h  l i ty lk o  —  ja k  b rz m i n a p is  —  „ d la  

k a le k ó w  i s ta rc ó w 4 4 —  z a  c o , s ię  je j n a le ­

ż y  ja k n a jw ię k s z e  u z n a n ie . K to  a to li z a ­

s ia d a  w  ty c h  ła w k a c h ? P o ć z ę śc i lu d z ie  

z d ro w i i p rz e w a ż n ie  n ie d o ro s tk i . S ta rc y  

z a ś  i in w a lid z i , n ie c h c ą c ro z p o c z y n a ć  

k łó tn i w  k o ś c ie le , o p ie ra ją  s ię o  m u r lu b  

k lę c z e ć  m u s z ą  n a  p o s a d z c e . M o ż e d u ż o  

z  n ic h  n a w e t n ie  w ie , ż e  k o ś c ió ł s ię  n im i  

ta k  b a rd z o  o p ie k u je . T u  p o w in n a  w k ro ­

c z y ć s łu ż b a  k o ś c ie ln a , o p ró ż n ić ła w k i o d  

n ie p o w o ła n y c h  i d o p ro w a d z ić d o  ła w e k  

ty c h , d la  k tó ry c h  s ą  p rz e z n a c z o n e , a  z a ­

s łu ż y  s o b ie  n a  w d z ię c z n o ś ć  s ta rc ó w  r  k a ­

le k . S p o łe c z e ń s tw o  p o w in n o  s a m o n a  to  
u w a ż a ć .

M ie ś , z e b ra n ie K u p c ó w  s a m o d z ie ln y c h , 

o d b ę d z ie  s ię  d n ia  4  b .m . w  ś ro d ę  w  H o te ­

lu  K e lla sa  o  g o d z . 8 -e j w ie c z . N a  p o rz ą d ­

k u  d z ie n n y m  p r .: re fe ra ty  p . d r . R z e p e c ­

k ie g o  o  „ n o w e j u s ta w ie  w e k s lo w e j 4 4 i in ż . 

M ie rz y ń s k ie g o z W a rsz a w y o 1 „ d ro g a c h  

w o d n y c h w  P o ls c e i re g u la c ji W isły 4 4 , 

o ra z p rz y g o to w a n ia d la z ja z d u k u p ie c -  
tw a  w  c z a s ie w y s ta w y .
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Coś dla snuhoszy...
Znakom ite

Pioo mwcowe 
w yśm ienity  

ś Porter wielkopolski 
(podwójny) poleca  

BrowarWielkogolski lilia SLQełilfekal2 
T ehfoa 6 Czesław Śmigielski.

O kom unikację T oruń- 
Podgórz.

Toruń, w torek 3 m arca.

C o niesie dzień?
iiinw iiiim n  x, ~ •

T EA T R  M IEJSK I.

D ziś, w e w torek, atrakcyjna now ość  
operetkow a: pełna pięknych m elodji, in ­
teresująca w akcji „H rabina M arica“  
K alm ana, okazale w ystw iona i grana do ­
skonale przez cały zespół z p. O lgą O r- 
leńską w  tyt. roli

Jutro, prem jera pięknej głęboko na­
strojow ej sztuki psychologicznej Surgu- 
cziew a „Jesienne skrzypce". G łów ną ro ­
lę kobiecą, jedną z najpiękniejszych w  
sw ym repertuarze, kreuje p. L aura D u ­
nin-  O suw iska. Znakom ita artystka św ie­
ciła w  tej roli ogrom ny tryum f przed pa­
ru m iesiącam i na scenie łódzkiej, całość  
obsady tw orzą w ybitne siły zespołu z pp. 
L isicką, D ąbrow skim  i W iśniew skim  (re­
żyserem  sztuki) na czele.

O D O B R O B Y T PO M O R Z A .

W  porozum ieniu  z rządem  centralnym  

w yjechał dziś rano  p. W ojew oda dr. W a­
chowiak w  tow arzystw ie p. p. kom endan­
ta w ojew ódzkiego Policji' Państw . V \ izi- 
m irskiego, naczelnika oddziału drogow e­
go inż. M ańkow skiego i radcy prezydial­
nego Stefańskiego do Chojnic i do przy­
ległych części daw nego pow iatu G łuchów  
skiego.

Cęlem  podróży p. W ojewody jest za­
poznanie się osobiste z reform am i adm i­
nistracyjnem u 1 i gospodarczem i koniecz- 
nem i dla rozw oju tej części ziem i ka­
szubskiej. W  szczególności rozchodzi się  
o  rozbudow ę sieci kom unikacyjnej w arun  
kującej norm alny rozrost życia gospodar 
czego  odległej tej połaci W ojew ództw a 
Pom orskiego.

W PISY  N A  C Y K L W Y K Ł A D Ó W  O PO L ­
SC E D A W N E J I W SPÓ C Z E SN E J  

trw ać będą jeszcze cały najbliższy ty ­
dzień. Jnform acyj udziela się codziennie  
od godz. 6— 7ej w iecz. w lokalu Czytelni 
T. N . S. W . w  Ratuszu (w ejście obok re­
stauracji ratuszow ej ze strony ul. Cheł­
m ińskiej).

D oszły nas w iadom ości, że niektóre  
panie cofnęły sw -e w pisy, w idząc przew a­
żającą ilość w pisanych na kurs panów .

Zaznaczam y, że kurs m a być prow a­
dzony w yłącznie sposobem  w ykładow ym  
(a ni'e pytań i odpowiedzi) nie przyczyni 
się do krępow ania uczsetników  kursu.

R Z E C ZO Z N A W C Y W  K O M ISJA C H PO ­
D A T K O W Y C H .

(A W ) Poniew aż udział odpow iednich 
rzeczoznaw ców w pracach K om isji do  
spraw podatku przem ysłow ego w r w ielu  
w ypadkach dał dodatnie rezultaty, M ini 
sterstw o Skarbu zw róciło się do w szyst­
kich Izb Skarbow ych i W ydziału Skarbo  
w rego w  K atow icach ze w skazaniem , iż  
w spółpraca rzeczoznaw ców pożąędana 
jest nietylkó przy rozpatryw aniu  opodal 
kow ania oddzielnych  branż handlu  i prze 
m ysłu i że w obec tego przewodniczący  
K om isji m ogą zapraszać rzeczoznaw ców  
stale na w szystkie posiedzenia K om isji. 
Przy  pow oływ aniu rzeczoznaw ców  pole­
cono uw zględniać kandydatów ' przedsta­
w ianych przez organizacje i zrzeszenia, 
które nie są upow  ażnione do składania  
list kandydatów  na członków  K om isji a  
przedew szystkiem przedstaw icieli orga­
nizacji drobnych kupców i rzem ieślni­
ków .

Ruch autobusów pom iędzy Toruniem  

a Podgórzem odbyw a się nadier spraw ­

nie i punktualnie, co św iadczy o dobrej 
i celowej organizacji. W praw dzie nie  
m am y statystyki ile osób przejeżdża 
dziennie linję om aw ianą, ale autobusy  
kursujące tam  i z pow rotem zaw sze są  
przepełnione, co św iadczy, że tego rodza­
ju koim unikacja była i jest bezw zględnie 
potrzebna i cieszy się pow odzeniem u  
m ieszkańców Podgórza. O becnie kursują 
dw a autobusy co pół godziny każdy  
w praw^dzie spraw nie i szybko, ale m iesz­
kańcy Podgórza, składający się przew aż  
nie z robotników i urzędników , spieszą­

cych do pracy, radziby byli, gdyby dy ­
rekcja zm niejszyła odstępy czasu, pusz­
czając na tę linję jeszcze trzeci autobus. 
Puszczenie trzeciego autobusu usu ­
nęło to, że bardzo w iele osób, nie m a­
jąc czasu na półgodzinne czekanie a rów  
nież nie m ogąc się pom ieścić w autobu­
sach, zm uszonych jest iść pieszo  do prze­
w ozu, ale i tam zaw ód ich spotyka, bo  
często gęsto m uszą rów nież długo oczek  i 
w ać na statek. Rezultat jest ten, że czę­
sto spóźniają się do pracy.

D ruga rzecz. Taryfa za kurs 50 groszy  
jes stanowczo za w ysoka i czyni pow ażną  
w yrw ę w budżecie urzędnika lub robot­
nika, który na ten cel zm uszony jest 
przeznaczać bez m ała 30 zł m iesięcznie.

N ie znam y w praw dzie kalkulacji dy ­

rekcji,, ale naszem zdaniem , D yrekcja 
w inna tu w ziąć w pierw szym rzędzie  

pod uw agę zasadę nie m ały ruch —  duże 
ceny, lecz duży ruch — m ałe ceny, co  
w sum ie da jedno i tosam o, i przytem  
osiągnie cel w łaściwy: szybką ij tanią ko  
m unikację, a to  w inno leżeć na sercu dy ­

rekcji
W eźm y przykład.

Przy obecnyih kursie półgodzinnym  
i dw óch autobusach dziennie przyjeżdża  
300 osób po 0.50 zł. daje 150 zł., przy kur- 
srekw adransow ym i trzech autach, po  
zniżonej cenie napew no potroi się ruch, 
a w ięc 900 osób  po 25  gr. da 225 zł.

N aturalnie podniosą się koszty am or­
tyzacji, zużycia m aszyn, i t.p., lecz na­
szem zdaniem , dla dobra publiczności, 
dyrekcja w inna pójść na ustępstw a i 
zw rot w łożonego kapitału, koszta am or­
tyzacji i t.p. w inna rozłożyć na dłuższy  

czasokres.
Sądzim y, iż dyrekcja w eźm ie  pod uw a  

gę pow yższe i zechce rów nież podać do  
w iadom ości dla uspokojenia zaintereso­
w anych jak faktycznie w św ietle cyfr 
przedstaw ia się sprawa ruchu na linji 
Toruń  —  Podgórz i co zam ierza, uczynić, 
aby kom unikację na tej linji jeszcze  
ulepszyć. (abb)

PA ŁA CE
D Z IŚ

dla całości w rażenia 1 i 2 serja

K oenigsm ark
U W A G A :

Z pow odu 2 serji, tylko 2 seanse  
dziennie o godz. 5 30 i 8 15 w iecz.

„C O R S  O "
D ziś

W  SZPO NA CH G RO ŹNEJ M A ŁPY
Sensacyjno-egzotyczny dram at w  6  aktach  
z udziałem dzikich zw ierząt i tres. m ałp  
W  rolach głów n. znany z ekranu „Cyrk  
W otsona* JA CK i K OK A oraz słynny a- 

>robata SEYETTA

Początek o g. pół 5, w niedz. O g. 3 pop.

U L G I PO D A T K O W E .
(A W ) W  zw iązku z nieurodzajem  p. 

M inister Skarbu upow ażnił Izby Skarbo­
w e w  okręgach, które w  w iększym stop­
niu dotyka klęska nieurodzaju do prze­
suw ania term inu płatności podatków  
gruntow ych do dnia 1 października r.b.

tym płatnikom , których gospodarstw o  

rolne zostało dotknięte  klęską nlbdrodza- 
ju. —  O droczenia m ogą być udzielane 
płatnikom , którym klęska nifeurodzaju  
spow odow ała zm niejszenie norm alnego  
przeciętnego urodzaju ponad 40 proc. —  
D la m niejszych w łasności — do 43 ha  
ulgi m ogą być udzielane na w niosek  
zw ierzchności gm innej przy w iększej 
w łasności na skutek indyw idualnych po  
dań. —  O droczenię 1-ej raty podatku  
gruntow ego nie m oże pociągać za sobą 
bez zgody w ydziałów pow iatowych od ­
roczenie dodatków  pobieranych na rzecz  
zw iązków sam orządow ych.

W PŁ Y W Y Z M O N O PO L Ó W PA Ń ST W .

(A W ) W styczniu rb. z m onopolów  
państw ow ych w płynęło do K aś Skarbo ­
w ych w edług tym czasow ego zestaw ienia  
Centralnej K sięgow ości 18.5 m ilj. zł.

W  lutym  w p^^w ten w zrósł, w ciągu  
bow iem  pierw szych 2-ch dekad lutego  
w płynęło już 17.7 m ilj. zł.

N a zw iększenie w płynęło stałe w zra­
stanie w pływ ów z m onopolu spirytuso ­
w ego.

O D R E D A K C JI.

Z dniem  piierw szego  m arca r. b. redak­
cję działu lokalnego toruńskiego objął 
p. A leksander B udrys - B udrew icz.

Co grals w Teatrze?
W  T oruniu:

D ziś.
„H rabina M ariea".

Jutro.
„Jesienne skrzypce“

C R IST A L
Dziś premjera

Dzwonnik z Uoiii! Danii! De Paiis 
podług słynnej pow ieści W iktora H ugo. 

Początek o g. 41'2.

A G E N T U R Y

Codzien. Express Pomorskiego
Toruń  —  m iasto:

M arasiński, ul. św . K atarzyny 1.
W ięckow ski, ul. Szeroka, skład ćygar. 
W ojciechow ski, Rynek Starom iejski. 
„Ignis“ , K sięgarnia, ul. szeroka.

Toruń  —  Bydgoskie Przedm .:

Bryks, ulica Sienkiew icza 39.
Sukro, B , 1.
W alczak, „ Bydgoska 70.
K am iński, ul. Sienkiewicza 29.
Rzepa, „ M ickiew icza 92.
K orsak, „ B 86.
Bielicki, „ w 82.
Szulc, „ B 59.

Skład tytoniu Żarz. W ojew ódzkiego 
Zw . Inw . W oj., ul. M ickiew icza $).

N ow ak skład kolonjalny ul. M ickie­
w icza 82.

Toruń  — M okre:

K am iński, ulica K ościuszki 77.
G relew icz, skład  kol. ulica Podgórna  14
Raniszew ski, ulica G rudziądzka 95.
„  Zgoda“ ul. Sobieskiego 30.

D w orzec G łów ny:
K sięgarza dw orcow a „Ruch*.

Laskow ice:
K sięgarnia dw orcow a „Ruch**.

G rudziądz:

K sięgarnia dw orcow a „Ruch*.
Statkiewicz, Plac 23. stycznia.

Chełm ża:

„Zgoda* ul. Toruńska 3

Chojnice:

„K sięgarnia Polska*.

Inow rocław :

K sięgarnia „H erm es* ul. K ról. Jadw igi

XMKXMHHKMKMX XXXXXXXXXXXXXX

Najtańsze źródło zakupu
dla w szystkich jest

ZA RZĄ D .

Sp.Sp. „Zgodo”«Toruniu
Przekonać się o tem  m ożna w  następuj, sklepach  : 

w  

w  

w  

w  

w

T oruniu , ul. Prosta 3 i Sobieskiego 30

C hełm ży, ul. Toruńska 3

K ow alew ie, ul. Bielska 24  

L isew ie, pow iat chełm iński 

Siem oniu , pow iat toruński.

Sklepy zw iedzić m ożna bez przym usu kupna!
W  w szystkich w yżej w ym ienionych sklepach  „Zgody*  

kupować m ogą także i nie członkow ie „Zgody*.

> W * < ‘ • W.• < • > • < • < • <

Z am ów ienia na  
w szelk ie druki

przyjm ują E K SPE D Y C JE  
„E xpressu Pom orskiego"  
przy Piekarach 14 i św . K atarzyny 3

Polecam  
po cenach  przystępnych  

M O TO CY K LE  
gum y sam ochodow e „Continental*, 
„H arburg-W ien“ i „M ichelin-Cable"  

M A SZY N Y  
do pisania „O rzeł* i w szelkie inne  
fabrykaty, stoliki i biurka, 

RO W ERY , W IRÓ W K I D O  M LEK A '1 
m aszyny do szycia, różne 
oliw y, sm ary, benzyna, ogniw a  
(elem enta) do dzw onków elektr. 
w szelkie przybory i reperacje, ) 
oraz w ytw órnia now ych części, 
w palanie em alji i w ulkanizacja 

gum sam ochodow ych.
Zastępstw o w yrobów „Bosch“ jak m agne­
ta, św iece, ośw ietlenia, akum ulatory, trąby  
i t. p. — Proszę o zw iedzenie składów  

bez przym usu kupna.

W ładysław  K atafias
N ajstarsze przedsiębiorstwo na Pom orza

T oruń, R ynek  N ow om iejski 24, telefon  447

Panie
nauczyć się m ogą rysowania przykraw ania -  
szycia w łasnej garderoby — także w ieczo ­
ram i u

M . B artz, R óżanna 5 II ptr.
 (narożnik Piekar).

R.dikti.r iia.zelny: J^u Zagierskł. N akładem i czcionkam i D rukarni Robotn. W . Paw lak i Ska. w Toruniu. Redaktor odpow iedzialny: Franciszek K w iatkow ski


